


Wydawnictwo ASTRUM z okazji obchodów 
20-lecia swego powstania (1990-2010), przy-
gotowało dla swoich wiernych, a takİe no-
wych Czytelników szereg ciekawych inicja-
tyw promujĈcych jego markč. 

NajwaİniejszĈ z nich jest MOįLIWOģĆ WYDANIA W NASZEJ OFICYNIE 
WŁASNEJ, NAPISANEJ PRZEZ SIEBIE KSIćįKI, WIERSZY, OPOWIADAĘ, 
POWIEģCI, PŁYTY AUDIO Z WŁASNYMI TEKSTAMI CZY NAWET KOM-
POZYCJAMI MUZYCZNYMI. DLA AUTORÓW POWIEģCI, KRYMINAŁÓW, 
ROMANSÓW, BAJEK DLA DZIECI ISTNIEJE MOįLIWOģĆ NAGRANIA 
SŁUCHOWISKA (NIE MYLIĆ Z CZYTANYM AUDIO-BOOKIEM), A NA-
WET FILMU ANIMOWANEGO!

Nosi ona nazwč WYDAJ SIČ W KSIćįCE. Dla jej promocji oraz w celu ułatwienia 
bezpoĤredniego kontaktu, powstał portal www.wydaj-sie.pl, dajĈcy moİliwoĤć 
oceny ksiĈİek – zarówno juİ wydanych, jak nowych propozycji. TwórczoĤć moİe 
być róİnorodna: od poezji, opowiadaę, esejów, powieĤci, ksiĈİek dla dzieci i doro-

słych, aİ do prac popularnonaukowych, naukowych (magisterskich, doktoran-

ckich, habilitacyjnych). Wiek autorów nie ma znaczenia, waİne by poprzez swojĈ 
twórczoĤć mieli coĤ do powiedzenia czytelnikowi. Tak wičc treĤć ksiĈİki: jej war-

toĤć i jakoĤć leİĈ po stronie autora, natomiast wydawnictwo zapewnia przygoto-

wanie ksiĈİki redakcyjnie i edytorsko. KsiĈİki wydawane w serii WYDAJ SIČ 
przed ich publikacjĈ bčdĈ oceniane, kierowane do solidnego opracowania redak-

cyjnego i wydane z duİĈ starannoĤciĈ edytorskĈ. Po wydaniu zapewniamy han-
del w sieciach współpracujĈcych z nami ksičgarę i innych popularnych punktach 
sprzedaİy. Jak juİ doĤwiadczyliĤmy, niektóre wartoĤciowe ksiĈİki sĈ trudne 
w sprzedaİy ze wzglčdu na temat, stĈd wybrane tytuły powinny mieć wsparcie 
inansowe. MogĈ je dotować osoby indywidualne, instytucje, inni beneicjenci, do 
których zwraca sič wydawnictwo lub bezpoĤrednio sami autorzy. Autorzy, którzy
dotujĈ swoje prace sĈ pełnymi właĤcicielami nie tylko praw do wyda-

nych ksiĈİek, ale teİ wydrukowanego nakładu, którego sprzedaİ mogĈ 
nam zlecić lub sprzedawać tytuł sami. Od sprzedanych egzemplarzy 
otrzymujĈ prowizjč wg ustalonej umowĈ stawki, a niesprzedane w okre-

Ĥlonym czasie egzemplarze ksiĈİek wracajĈ do autora.
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Prolog

– urwało mu rčkč. chryste, urwało mu rč-
kč... dostanč za to podwójnĈ wypłatč. i podwyİkč. 
– cierpienie na twarzy mčİczyzny nie przeraİało 
jej. czerpała z niego perwersyjnĈ przyjemnoĤć 
wiedzĈc, İe niektórych to oburzy, dostanĈ mdło-
Ĥci lub bčdĈ współczuć, ale wszyscy, wszyscy co 
do jednego obejrzĈ to, co ona miała do przekaza-
nia. nikt nie pominie tego zdjčcia. Kaİdy zwróci 
na nie uwagč.

W ułamku sekundy musiała zrobić parč ujčć. 
to, co jĈ ogarnčło, było szałem lub zatraceniem, 
lecz w tej jednej chwili nie liczyły sič krwawe obra-
zy, mčczarnie mijanych osób, jčki strachu kierow-
cy, próbujĈcego manewrować ogromnĈ cičİarów-
kĈ, ani nic innego na Ĥwiecie. liczyła sič ona i ten 
mčİczyzna z twarzĈ wykrzywionĈ w ogromnym 
bólu, z twarzĈ, na której zaczynało pojawiać sič 
zrozumienie, İe za chwilč nastĈpi koniec. ciało 
mčİczyzny drgało w konwulsjach, trzymał lewĈ 
dłoę na czymĤ, co kiedyĤ było prawĈ czčĤciĈ jego 
ciała, a teraz rozmywało sič w krwawej masie zło-
İonej ze Ĥcičgien i mičĤni. 

cały ten widok był cudowny.
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próbowała uchwycić ostatni rozpaczliwy ruch 
mčİczyzny, gdy nagle on odwrócił sič w stronč 
przejeİdİajĈcej cičİarówki i zobaczyła jego oczy 
– poraİone strachem, rozpaczĈ, İalem. na tle sza-
rego pyłu, który unosił sič na całym obszarze 
walk, jego ciemna twarz z jasnymi, zielonymi 
oczami wydawała sič oderwana od rzeczywistoĤci. 
Z prawej skroni spływała mu krew i zalewała po-
łowč twarzy. usta otworzyły sič, a potem zamknč-
ły, wydajĈc ostatni, desperacki, przez nikogo nie 
słyszany szept.

pstryknčła jeszcze parč zdjčć i w koęcu scho-
wała sič z powrotem za szybč samochodu, oddzie-
lajĈc sič od zewnčtrznego Ĥwiata. spojrzała przed 
siebie i widok ten utrwaliła w pamičci na zawsze: 
wszčdzie pył, szary, brudny pył, który nabierał 
krwawego, rudego koloru, gdy spadała kolejna 
bomba. ludzie biegajĈcy w szaleęczym poĤpie-
chu, jedni ostatnim wysiłkiem broniĈcy swoich 
pozycji, inni uciekajĈcy przed druzgocĈcĈ klčskĈ, 
a moİe przed własnym strachem. i kierowca cič-
İarówki, wpatrujĈcy sič z przeraİeniem w drogč 
przed nimi. Zapamičtała teİ jego pełny oskarİenia 
wzrok. spojrzała na niego, zanim nadszedł huk, 
ból i ciemnoĤć.

– nie mogč pana na razie do niej wpuĤcić. 
jest nieprzytomna, ma rozległe obraİenia głowy. 
MusieliĤmy nastawić złamany bark, chirurgicznie 
zrekonstruowaliĤmy szczčkč. Wiemy, İe jest oso-
bĈ... medialnĈ... wičc postaraliĤmy sič jak najle-
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piej ukryć blizny, ale podejrzewam, İe ogólna re-
konwalescencja moİe potrwać miesiĈce...

starszy mčİczyzna ubrany jak lekarz potarł 
czoło w wyrazie rezygnacji. W jego oczach widać 
było zmčczenie, wywołane wielogodzinnym bra-
kiem snu, przerwy czy chociaİby chwili wytchnie-
nia. spojrzał na wysokiego mčİczyznč, który po 
wypowiedzianym przez lekarza pierwszym zdaniu 
zdawał sič przestawać słuchać, ale najmniejszy 
gest chirurga przykuwał jego wzrok. jego ciemne, 
brĈzowe oczy nie wyraİały juİ zniecierpliwienia, 
jakie jeszcze przed chwilĈ odczuwał. Gdyby ktoĤ 
zapytał sič go potem, czy lekarz wyglĈdał na fa-
chowca, odparłby, İe nie wie, ale na pewno wyglĈ-
dał na człowieka, który poĤwičcił swojej pracy 
wiele godzin bezcennego İycia. to wystarczyło. 
dla kaİdej osoby w jego fachu takie stwierdzenie 
by wystarczyło...

– rozumiem… – wcale nie rozumiał. to było 
niepojčte, jak ona... – Kiedy bčdč mógł przyjĤć?

– jak tylko pani evans sič obudzi, damy panu 
znać – lekarz zwiesił głowč i przez chwilč wydawa-
ło sič, İe juİ wičcej nic nie powie – ale... nie to 
jeszcze... – zastanawiał sič przez chwilč. – rozu-
miem, İe jej rodzina nie mogła przyjechać.

– nie – mčİczyzna pokrčcił głowĈ i spojrzał le-
karzowi w oczy – jej ojciec jest obecnie na semina-
rium w indiach, matka mieszka w jakiejĤ zapo-
mnianej wiosce w pobliİu Kongo, oddajĈc sič 
pracy charytatywnej – skrzywił sič na chwilč, a je-
go usta wyraziły głčbokĈ dezaprobatč – siostra 
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natomiast ma waİniejsze zajčcia, lecz zaraz po 
wystawie swoich prac wsiĈdzie w pierwszy samo-
lot z toskanii do nowego jorku – spojrzał na leka-
rza, mruİĈc oczy podejrzliwie. – jeĤli jest coĤ, co 
jej rodzina ma wiedzieć, niech pan powie o tym 
mnie. Mam wszelkie pełnomocnictwa prawne, je-
Ĥli chodzi o osobč pani evans…

– tu nie chodzi o prawo, panie reizer – lekarz 
przez chwilč uĤmiechał sič, ale potem, jakby na-
raz przypomniał sobie, İe uĤmiech w tym momen-
cie to coĤ niewłaĤciwego, przybrał powaİny wyraz 
twarzy. – nie. nie mogč mówić z nikim poza rodzi-
nĈ pani evans – podniósł rčkč, widzĈc budzĈcy 
sič sprzeciw młodego mčİczyzny. – nie. dopiero 
gdy pani evans sič obudzi lub przybčdzie jej sio-
stra... Zostanie pan powiadomiony.

odwrócił sič i odszedł, zostawiajĈc mčİczyznč 
o brĈzowych oczach samego. ten stał na koryta-
rzu jeszcze przez chwilč, zaciskajĈc dłonie w pič-
Ĥci, w koęcu ramiona opadły mu w wyrazie rezyg-
nacji. WyciĈgnĈł telefon komórkowy, po czym – juİ 
pewny siebie – wystukał numer.

– eve? tak, jestem, ale nic jeszcze nie wiem. 
Kaİ im drukować.
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– aleesha, jeĤli nadal masz zamiar chować sič 
w domu i nie uczestniczyć w tutejszym fascynujĈ-
cym İyciu towarzyskim, wyjdĮ chociaİ na ze-
wnĈtrz! do cholery, jest taki pičkny dzieę!

szczupła, drobna brunetka podeszła do okna 
balkonowego, a jej biała, prawie przezroczysta 
muĤlinowa suknia oplatała jej smukłe nogi przy 
kaİdym kroku. rozpuszczone, kruczoczarne wło-
sy falowały przy biodrach, a kiedy energicznie roz-
sunčła zasłony, blask słoęca uwydatnił granato-
we pasemka. Z nachmurzonĈ minĈ i roziskrzo-
nymi rozczarowaniem, niebieskimi oczami wyglĈ-
dała jak zawsze olĤniewajĈco, czego niestety alee-
sha evans nie widziała. 

odkĈd jej siostra jĈ tu przywiozła, otaczajĈc 
opiekĈ jak niesprawne izycznie, kruche kurczĈt-
ko, aleesha niewiele rozmawiała z pearl. sama nie 
była pewna czy ma być wdzičczna za okazanĈ tro-
skč, czy teİ złoĤcić sič za kaİdym razem, gdy pearl 
próbowała poprawić jej humor. dobrego humoru 
aleeshi akurat brakowało, wičc czčsto wybierała 
tč drugĈ formč buntu, czym doprowadzała do 
głoĤnych westchnieę siostry i mamrotaę pod no-

Rozdzial 1-
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sem, z których rozumiała co drugie słowo. nie 
była jednak głucha i znaczenie słów typu „naleİy 
jej wybaczyć, bo jest chora i nieszczčĤliwa” docho-
dziło do jej uszu i doprowadzało jĈ do furii.

odgarnčła z czoła czarne, brudne włosy. nie 
myła ich od tygodnia, ale teİ nie chciała prosić 
siostry o pomoc. teraz jednak, kiedy poczuła jak 
bardzo swčdzi jĈ skóra głowy, westchnčła cičİko 
i postanowiła zmienić taktykč.

odkĈd cztery miesiĈce temu siostra przywio-
zła jĈ do swojego domu w toskanii, aleesha robiła 
wszystko, aby pearl sič jej pozbyła. poczĈtkowo 
sĈdziła, İe wystarczy, kiedy nieopatrznie rozbije 
jakieĤ bezcenne rzeĮby, lecz to o dziwo nie zadzia-
łało. póĮniej wičc przyszła kolej na jawne oka-
zywanie wĤciekłoĤci, co równieİ nie odniosło skut-
ku. Milczenie takİe nie przyniosło oczekiwanych 
rezultatów, wičc co teraz?

aleesha westchnčła ponownie, a pearl, nadal 
stojĈc w drzwiach balkonowych, spojrzała na sio-
strč podejrzliwie.

patrzĈc teraz na tč sławnĈ paniĈ fotograf, po-
lujĈcĈ dawniej z zawzičtoĤciĈ i uporem na sensa-
cjč, trudno byłoby doszukać sič w niej krztyny 
zainteresowania czymkolwiek. aleesha leİała na 
łóİku w starym dresie, w którym przy temperatu-
rze 37 stopni jej ciało na pewno prawie sič goto-
wało. jej błyszczĈce niegdyĤ, kruczoczarne włosy, 
o wiele krótsze niİ włosy siostry, lecz równie pičk-
ne, były zwiĈzane gumkĈ do włosów i z krótkiego 
koęskiego ogona wystawało zaledwie kilka kos-
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myków, które to doprowadzały aleeshč do szew-
skiej pasji. jej stalowoszare oczy, zwykle patrzĈce 
z błyskotliwĈ inteligencjĈ, obserwujĈce otoczenie, 
wyszukujĈce szczegóły i drobiazgi, o których zwy-
kły Ĥmiertelnik nawet by nie pomyĤlał, były nieru-
chome i matowe. pearl westchnčła. odkĈd jej sio-
stra straciła wzrok, nie była tĈ samĈ osobĈ.

Wybuch bomby, który spowodował wypadek 
wiozĈcego aleeshč samochodu, nie pozostawił po 
sobie izycznych Ĥladów oprócz kilku małych blizn 
na szczčce, jednej na barku i… tymczasowej Ĥle-
poty. niestety, ta „tymczasowa” Ĥlepota trwała juİ 
ponad dziesičć miesičcy, co doprowadzało osobč, 
İyjĈcĈ dzički swojemu wzrokowi, do stanu abso-
lutnej goryczy. od dziesičciu miesičcy, podczas 
których wyleczyło sič ciało aleeshy, cierpiał jej 
umysł, nie bčdĈc w stanie dać upustu temu, do 
czego został stworzony: nie widziała, a wičc nie 
kontrolowała, nie rejestrowała i nie deiniowała 
otaczajĈcej jĈ rzeczywistoĤci. i chociaİ lekarze za-
pewniali, İe nie ma İadnego krwiaka, ucisku, 
urazu wewnčtrznego, to odkĈd otworzyła po wy-
padku oczy, aleesha İyła w szaroĤci. o, coĤ bo-
wiem widziała: zamiast ostrego słoęca – szarĈ, 
niewyraĮnĈ plamč; zamiast wzgórz oliwnych, ota-
czajĈcych dom pearl – szarĈ, niewyraĮnĈ plamč; 
zamiast przystojnego chłopaka pearl, osławionego 
Francesco niviere – szarĈ, poruszajĈcĈ sič, niewy-
raĮnĈ plamč… Wszystko było szare, a przed ocza-
mi zachowała ostatni obraz, jaki widziała przed 
wybuchem – szary, brudny pył…
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Ze złoĤciĈ uderzyła pičĤciami w łóİko, na któ-
rym leİała. Miała doĤć szaroĤci, swčdzĈcej głowy, 
cičİkiego dresu, w którym pociła sič jak szczur, 
jak i swojej, nagle nadopiekuęczej, siostry. ale 
wszystkiego trzeba pozbywać sič po kolei.

– pomóİ mi wymyć głowč – jej rozkaz nie po-
zbawiony był goryczy, ale pearl była tak zaskoczo-
na samym dĮwičkiem głosu siostry, İe tylko lek-
kim skrzywieniem karminowych ust dała upust 
swej złoĤci. szybko podeszła do łóİka, lecz zaraz 
przypomniała sobie, İe kiedy po raz ostatni poma-
gała aleeshi wstać, skoęczyło sič to wyzwiskami 
i kłótniĈ. Zatrzymała sič wičc w pół kroku i cierp-
liwie czekała, a gdy jej siostra wstała i niewidzĈ-
cym wzrokiem wpatrzona w Ĥcianč syknčła:

– no? idziemy?
pearl z westchnieniem ulgi odwróciła sič w stro-

nč drzwi do łazienki. nie zamierzała prowadzić 
siostry za rčkč. przez cztery miesiĈce niewycho-
dzenia z pokoju aleesha na pewno znała go na 
wylot, nawet bčdĈc ĤlepĈ.

pearl zeszła na dół, zostawiajĈc aleeshč samĈ. 
jej siostra w koęcu dała sič namówić do wzičcia 
kĈpieli, zmiany ubrania i zjedzenia posiłku w kuch-
ni, wičc pearl zamierzała wykorzystać tč okazjč 
i przyrzĈdzić coĤ smacznego.

nie była tak samolubna, jak uwaİała aleesha. 
pearl miała dobre i mičkkie serce, wičc kiedy oka-
zało sič, İe aleesha zamiast zdrowieć wpada w co-
raz wičkszĈ chandrč, bez namysłu przygarnčła 
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siostrč. W nowojorskim mieszkaniu aleesha być 
moİe czuła sič bardziej komfortowo, ale tutaj 
przynajmniej miała towarzystwo i opiekč, chociaİ 
trzeba przyznać, İe wcale tego nie chciała.

KrojĈc paprykč, pearl westchnčła cičİko. utra-
ta wzroku dla aleeshy była jak utrata rĈk dla pearl. 
obie kształtowały i analizowały Ĥwiat, posługujĈc 
sič tym, co było dla nich darem i czčĤciĈ ich İycia. 
aleesha potraiła uchwycić przelotnĈ chwilč, za-
uwaİyć okreĤlony szczegół rzeczywistoĤci i prze-
kazać jego istnienie innym poprzez fotograič. 
pearl potrzebowała na to wielu godzin, spčdzo-
nych podczas nakładania coraz to nowych warstw 
farby na płótno. nie wyobraİała sobie, İe mogłaby 
to utracić, dlatego wičc nie zwracała uwagi na fo-
chy siostry i jej obcesowe przekleęstwa wiedzĈc, 
İe to İal i gorycz sĈ ich przyczynĈ. Współczuła jej 
i chcĈc nie chcĈc czuła litoĤć. Ze złoĤciĈ pomyĤla-
ła o swoich rodzicach, którzy byli zbyt zajčci, aby 
odwiedzić córkč, nawet teraz. ich rzadkie telefony 
bardziej rozwĤcieczały aleeshč, niİ jej pomagały, 
wičc w koęcu przestali dzwonić, zajčci własnymi 
sprawami. Widocznie badania nad szczepionkami 
i opieka nad afrykaęskimi dziećmi były waİniej-
sze, niİ walĈce sič İycie córki.

ten współpracownik aleeshy, arogancki ro-
bert reizer, sĈdził, İe pearl takİe niewiele obejdzie 
los siostry, lecz tutaj sič pomylił – pomyĤlała z sa-
tysfakcjĈ pearl, siekajĈc paprykč z wičkszym en-
tuzjazmem. jego pogardliwe spojrzenie Ĥwiadczy-
ło o tym, İe nie wierzy, iİ wymuskana malarka 


